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NOWY SĄCZ. Nie zważając na protesty i policyjny zakaz, instalowane są w mieście kolejne anteny telefonii komórkowej 

Sektor trwogi 

Na kominie Przetwórni Warzyw i Owoców "Prospona" w Nowym Sączu instalowane są nowe, silniejsze anteny dla operatora sieci PLUS GSM. Wydział Architektury Urzędu Miasta twierdzi, że to samowola budowlana. Na mieszkańców domów przy ulicy Chopina protestujących od miesięcy padł blady strach. 

Policja przy kominie 

Wieczorem w czwartek, pracownicy warszawskiej firmy instalacyjnej "Eltel" rozpoczęli przygotowania do instalacji tak zwanych anten sektorowych mających wzmocnić ponad dwukrotnie dotychczas emitowany sygnał do telefonów sieci PLUS GSM. Mieszkańcy trzech domów przy ulicy Chopina, od miesięcy czujnie obserwujący, co się dzieje za płotem, wszczęli alarm, wołając policję i reportera "Dziennika Polskiego". Z policjantami była krótka piłka. Poprosili o zezwolenie na wykonanie instalacji. Monterzy jednak nie mieli się czym okazać, więc ich wyproszono spod komina. Jednak wczoraj rano przyjechali na teren "Prospony" ponownie. 

- Wczoraj posłuchaliśmy, ale dzisiaj nasz szef kazał nam przyjechać i zakładać anteny - powiedział nam jeden z instalatorów szykujący do podpięcia jedną z bardzo wielu wiązek kabli. - Jeśli mamy wykonać pracę, to robimy swoje, reszta nas nie obchodzi. 
Na nasze pytanie, czy posiadają jakieś decyzje zezwalające na prace instalacyjne, odpowiedzieli, że owszem mają i pokazali umowę dzierżawy komina zawartą między spółką "Polcomtel" a "Prosponą". W Wydziale Architektury Urzędu Miasta okazało się, że taki dokument był niewystarczający. 

A pozwolenie na budowę? 

- Wiem, o które anteny chodzi - powiedział nam Jan Pinczer z tego wydziału. - Akurat tak się składa, że przez moje ręce przechodzą dokumenty dotyczące instalacji anten telefonii komórkowej w różnych miejscach w Nowym Sączu. Jeśli jest tak, jak się w tej chwili dowiaduję, że na kominie "Prospony" trwa ich montaż, to według mniej jest to samowola budowlana. Nie wydawaliśmy przy tej inwestycji jako wydział pozwolenia na budowę. A tylko na podstawie pozwolenia na budowę jest możliwe prowadzenie jakichkolwiek robót instalacyjnych. Wiem na pewno, że taka zgoda nie został u nas wydana. Mało tego, "Polcomtel" o nią nawet nie wystąpił. 
Próbowaliśmy najpierw dowiedzieć się o posiadane dokumenty u kierownika i koordynatora projektu firmy instalatorskiej "Eltel" Adama Matoska. Potwierdził jedynie, że jego ludzie pracują w Nowym Sączu. 

- Nie jestem upoważniony - stwierdził kierownik Matosek - do udzielania jakichkolwiek informacji. Proszę się kontaktować z "Polcomtelem". 
Rzecznik spółki Elżbieta Ptaszyńska-Sadowska wyraziła zdumienie, że jakiekolwiek prace związane z instalacją anten ich operatora mogą nie mieć wymaganych dokumentów. 

- Prowadzimy bardzo wiele takich instalacji i to jest po prostu niemożliwe, by nie było odpowiedniego zezwolenia - oświadczyła rzeczniczka "Polcomtelu". Obiecała upewnić się jeszcze w firmie, co do tego konkretnego przypadku w Nowym Sączu. Do zamknięcia numeru gazety nie otrzymaliśmy od niej żadnych wyjaśnień. 
Do czasu rozmowy z nami o całym zamieszaniu z pracownikami "Eltelu" i interwencji policji u siebie w zakładzie nie miał pojęcia prezes "Prospony" Piotr Chmielowski. Dopiero przy nas rozpytywał pracowników i wieczorne zajście w czwartek. 

- Wydzierżawiliśmy komin spółce "Polcomtel" dziesięć lat temu - oświadczył. - To oni są inwestorami. Sądziłem, że przedstawiono mi komplet potrzebnych dokumentów. 

Wierzchołek góry strachu 

Problem z pozwoleniem na budowę wyszedł wczoraj dość przypadkowo. Skarżący planowaną inwestycję sąsiedzi nie przywiązywali do niej szczególnej wagi. Cały czas chodzi im przede wszystkim o oddziaływanie zmiennego promieniowania elektromagnetycznego na otoczenie. Obawiają się, że także na nich. Kiedy więc dowiedzieli się, że planowane jest zwiększenie emisji sygnału z tak zwanych anten sektorowych zaczęli wypisywać skargi i odwołania. Pozwolenie na budowę znalazło się na wierzchołku góry strachu, której świadectwem jest sterta zbieranych skrzętnie raportów i pism do urzędów. 

Widziały gały, co brały 

Jest takie niezbyt może eleganckie powiedzenie o nieudanych małżonkach: widziały gały, co brały. W przypadku trzech rodzin z ulicy Chopina, też by można je zastosować. 

- Te trzy domy, w których mieszka nasza rodzina i sąsiedzi - zaczyna opowieść Adam Szewczyk - były jedenaście lat temu wystawione na przetarg. Należały do spółdzielni "Podkarpacie". Spółdzielnia upadła. Majątek został wystawiony na sprzedaż. Między innymi te budynki mieszkalne, które stanowiły rodzaj hotelu robotniczego. Kupiliśmy je w marcu 1997 roku. Wiedzieliśmy, że wchodzimy do dzielnicy przemysłowej, że zaraz za płotem i naprzeciwko mamy zakłady przemysłowe. Nie wyobrażaliśmy sobie jednak, że ich sąsiedztwo będzie tak uciążliwe. Szczególnie gdy chodzi o te anteny. 
- Trzeba powiedzieć jasno, że nami od początku nikt się nie przejmował - dodaje Aneta Szewczyk. - Od wiosny byliśmy właścicielami domów i działek, a gdy niedługo później "Prospona" czyniła starania o wydzierżawienie obiektów, nikt nas nawet nie powiadomił. To samo było, gdy instalowano pierwsze anteny. Nie zdawaliśmy sobie sprawy, że mogą stanowić jakiekolwiek zagrożenie dla ludzi. Pewnie, wiedzieliśmy, gdzie się wprowadzamy, ale wydawało się, że będą się z nami liczyć. 
Gdyby Chopin żył, to by pił 

Mieć w mieście ulicę Chopina czy Nowy Świat, to brzmi dumnie. W Nowym Sączu lepiej jednak na te ulice na spacer się nie zapuszczać. Nowy Świat to ulica spinająca Węgierską i Kolejową. Po jednej stronie są tory kolejowe na Chabówkę, po drugiej nieciekawe ogrodzenia, kryjące równie nieciekawe zabudowania. Od niej odchodzi uliczka Chopina po obu stronach wypełniona zakładami przemysłowymi, magazynami, podwórkami firm zawalonymi czym się da. Kończy się ślepo na wale kolejowym torów na Krynicę. Widok zniechęca nie tylko do spacerów, ale i do życia. Jak można było tu się sprowadzać, wchodzić w taką matnię? Czy warto było ulegać pokusie niskiej ceny? Na całej ulicy mieszka z sześć rodzin. Trzy domy stoją na początku i ich problem anten nie dotyczy. Pod ostrzałem są trzy z końca. 

- "Prospona" wchodzi mi na podwórko - opowiada Mariola Olchawa. - Dookoła otoczona jestem beczkami, skrzynkami, zbiornikami. Właściwie wychodzi na to, że teraz jak te anteny zainstalują, powinnam siedzieć w domu. 
- Czasem mamy tu taki smród, że w gardle dusi, w piersiach pali - mówi Aneta Szewczyk, dodając, że to nie tylko jej dotyczy, ale męża, trójki dzieci, sąsiadek, pani Marioli i Elżbiety Rzemińskiej. 

Papugi żyją dwa tygodnie 

- Po latach zamieszkiwania tutaj stwierdziliśmy, że coś jest nie tak. Koty nam zaczęły zdychać - opowiada Aneta Szewczyk. - Na górze u dzieci stoją dwie puste klatki. Kiedyś hodowały w nich papugi, ale wszystkie wyzdychały. Co przyniosły nowe, to padały. Regularnie, po dwóch tygodniach. 
- Mój pies ma padaczkę - dorzuca do tych mrocznych opowieści Mariola Olchawa. - Na podwórku znalazłam kilka zdechłych ptaków. Zaczęliśmy wszyscy bardzo chorować. Ja i trójka moich dzieci. Mamy ciągle bóle głowy, jakieś napadowe bóle żołądka. Majątek wydałam na lekarzy i nie potrafią powiedzieć, co nam jest i skąd się to bierze. Niech sobie stawiają te anteny, ale nich mi napiszą czarno na białym, że to w ogóle nam tu nie szkodzi. Niech ktoś weźmie za to odpowiedzialność. To przynajmniej nabiorę pewności. A tak to żyję w strachu. Coś się musi dziać z tym promieniowaniem, bo mi się obraz w telewizorze czasem zatrzymuje, rozciąga się, zniekształca i też nie wiadomo, skąd się to bierze. 
- Moje dzieci też chorują - wtrąca Aneta Szewczyk. - Kiedyś odwiedził nas znajomy i stwierdził, że on by tu ani dnia nie siedział. A jeszcze zobaczył te anteny, złapał się za głowę. Gdybym nawet chciała sprzedać ten dom i wynieść się stąd, to kto to kupi. Pod takimi wielkimi antenami wartość tego, co mamy, jeszcze bardziej spadła. 
Anteny od 1998 roku 

- Pierwsze anteny założyli w 1998 roku - przypomina Adam Szewczyk. - Udało się nam zdobyć wymagany wówczas raport o oddziaływaniu na środowisko. Są w nim podane parametry techniczne urządzeń i jest mapa ze strefami zagrożenia. Wynika z nich, że w pierwszej, tuż przy kominie nie powinno być w ogóle ludzi. W drugiej trochę szerszej mogą przebywać ludzie, ale czasowo. Źle moim zdaniem podano odległości od komina do naszych zabudowań. Są mniejsze. Ale przede wszystkim chodzi o ludzi i strefy zagrożenia. Dziwne, że w nowych urządzeniach istotne parametry emisji są ponad dwukrotnie większe, bo do 2100 MHZ, a drugi raport nie wspomina o żadnym oddziaływaniu. 
Ludzie listy piszą 

Zawiadomienie o rozbudowie stacji bazowej na kominie Mariola Olchawa dostała z "Polcomtelu" jako jedyna, mieszkająca najbliżej. Przyszło w połowie czerwca. Od tej pory datują się pisma z protestami. Rodziny chciały zablokować wydanie decyzji środowiskowej. Pisma wędrowały do Urzędu Miasta, do Wydziału Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska, do wojewody, do krakowskiego sanepidu. 

- "Polcomtel" wystąpił do nas o decyzje o uwarunkowaniach środowiskowych - opowiadał nam wczoraj Janusz Rogóz z tego wydziału. - Myśmy to przesłali z kompletem dokumentów do Krakowa. W trakcie jednak zmieniły się przepisy ochrony środowiska odnośnie klasyfikacji anten. Wystąpiliśmy więc o uzupełnienie dokumentacji wymaganej przez nowe prawo. Określała ona między innymi szczegółowe dane techniczne, azymuty anten, wysokość ich umieszczenia. W rezultacie musieliśmy umorzyć decyzję środowiskową. Skarżący tę decyzję zakwestionowali i sprawa trafiła do Samorządowego Kolegium Odwoławczego. Chcę tu podkreślić, że myśmy nie rozstrzygali o uciążliwości anten, jedynie zgodnie z prawem uznaliśmy, że decyzja na budowę, czyli wymianę anten sektorowych, nie wymaga uwarunkowań środowiskowych. 
Nie składają broni 

Mieszkańcy ulicy Chopina nie składają broni. Wstąpili do Stowarzyszenia Przeciwko Elektroskażeniom "Prawo do życia". Na jego czele stoi Zbigniew Gelzok, były monter podobnych urządzeń, jak te na kominie "Prospony". Jest przekonany, że jego poważne kłopoty ze zdrowiem wzięły się właśnie z oddziaływania pola elektromagnetycznego emitowanego na przekaźników. Organizacja się rozrasta o nowych ludzi żyjących w strachu i nie dających wiary zapewnieniom, że takie stacje bazowe nie szkodzą. 

- Pan Gelzok jest fachowcem, rozumie fachowe dokumentacje, reprezentuje w sądach ludzi takich jak my, pomaga nam w interwencjach - wyjaśnia Aneta Szewczyk. - Raz nas odwiedził. Nie ma wątpliwości, że wokół komina promieniowanie będzie silne i że jego natężenie i kierunek będą się zmieniać, w zależności od wielu czynników. Nie dostaliśmy jeszcze odpowiedzi na nasze pismo z sanepidu. Będziemy walczyć. 
Nie tylko oni 

Trzy rodziny zagubione w przemysłowej dzielnicy Nowego Sącza nie są jedynymi prowadzącymi walkę ze stacjami przekaźnikowymi telefonii komórkowej w tym mieście. Od kilkunastu miesięcy taką wojnę prowadzą mieszkańcy domów przy ulicy Krakowskiej. Tam akcją dowodzi pracownik Telekomunikacji. Zna się na rzeczy. Wytacza wciąż nowe argumenty w postaci analiz naukowych, opracowań, ekspertyz, świadectw oddziaływania dużego promieniowania elektromagnetycznego na ludzi. Tam chodzi o system anten, który ma zostać zamontowany na dachu "Bajkolandu". Właściciel tego raju dla dzieci uważa, że nic im się nie będzie działo, a strach sąsiadów jest niepotrzebny. "Dziennik Polski" pisał o tym sporze kilkakrotnie. Innej serii publikacji doczekał się dom studencki WSB NLU na osiedlu Kaduk. Administrator wydał zgodę na postawienie stacji bazowej dla operatora sieci ERA GSM na dachu budynku. Zaalarmowało to okolicznych mieszkańców, którzy przechodzą tą samą drogę przez mękę co inni w kraju. Ostatnie ich posunięcie to skargi na decyzje Samorządowego Kolegium Odwoławczego do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Krakowie. Są także wspierani przez Zbigniewa Gelzoka. 

Potężny system anten montowany jest na kominie Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej. Tu protestować nikt nie będzie, bo trudno się spodziewać, żeby zmienili zdanie ci ze spółki komunalnej, którzy sami na instalację się zgodzili. 

Dlaczego operatorzy trzymają się dużych miast? Bo tu mają już gotowe maszty, nie trzeba budować tyle nowych. Proste jak oszczędność. 

WOJCIECH CHMURA 

